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O duszę ludu polskiego.
0 d  w y d a n ia  „ U n iw e rsa łu  p o ła n ie c k ie ­

g o ” , aż  do ch w il i  obecnej n ie  u s ta je  pra 
ca  p a t r jo ty c z n a  je d n o s te k  z sz la c h ty ,  a 
p o te m  in te l ig en c j i ,  w yros łe j  z w a rs tw  
s t a n u  u p o ś led zo n eg o  n a d  c ie m n o tą  i z a ­
c o fa n ie m  w ła sn e g o  sp o łe c z e ń s tw a .  Bo^ 
w ie m  ogół in te l ig e n c j i  m u s ia ł  s ię  w czu ć  
w  p rz e w ro tn o ść  p a ń s tw  zabo rczych  i w a l ­
czyć o d u sz ę  po lską  m a s  lu d o w y c h .  
W  c zasach  p ó ł to ra w ie k o w y c h  z m a g a ń  
s ię  P o lsk i ,  p raco w a ła  m y ś l  p o lsk a  nad  
z e sp o le n ie m  w ielk ie j  rzeszy  w ło śc iańsk ie j  
w e  w sp ó ln e m  u k o c h a n iu  O jczyzny i w sp ó l­
nej w a lce  o w y zw o len ie  je j  z n iew oli.  
J e d n a k  zab o rcy  te ro ry zo w a li  d u sz ę  lu d u ,  
bo ten  s a m  lu d ,  k tó ry  ochoczo śp ieszy ł  
w  sze reg i  K ościuszk i,  by ł  ob o ję tn y  na  
s p ra w y  p o w s ta n ia  1880 r., w rog i Po lsce  
w  r 1846 i 1863. R ów n ież  z c h w ilą  u-  
p a d k u  P a ń s t w a  Po lsk iego , lu d  by ł  n i e ­
zdo lny  w id z ieć  O jczyznę w o ln ą ,  w ięc  s ta ł  
s ię  p o d d a n y m  m o c a rs tw  zab o rczy ch ,  od 
k tó ry c h  w y c z e k iw a ł  u w łaszczen ia .

P a ń s tw a  zaborcze  t r ju m fo w a ły ,  lecz 
n a s tą p i ł a  i t u  ch w ila ,  w k tó re j  sza la  z w y ­
c ię s tw a  o d u sz ę  lu d u  p o lsk ieg o  zaczęła  
s ię  p rz e c h y la ć  na  s t r . n ę  w a rs tw ,  u ś w ia ­
d o m io n y c h  narodow o. M asy w ło śc ia ń ­
s k ie  u w łaszczo n e ,  poczęły  s i ln ie j  czuć  i 
lep ie j  ro z u m ie ć  o b o w iązek  i łą czn o ść  z 
z ie m ią  p o lsk ą  i jej p rzesz łośc ią .  T reśc ią  
g łó w n ą ,  d z ied z in ą  p ra c y  p a tr io ty czn e j  
w a r s tw  o św ieco n y ch  w p a ń s tw a c h  za ­
bo rczy ch  by ło  b u d zen ie ,  k s z ta ł to w a n ie  i 
u t r w a la n ie  św ia d o m o śc i  po lsk ie j  w d u ­
szach  lu d u  p rzez  różne  ta jn e  zw iązki i 
o rg a n iz a c je  o św ia to w o  - gospodarcze .  W 
w ie lk ie j  m ie rz e  do u ś w ia d o m ie n ia  lu d u  
w  dz ie ln icy  z a b o ru  a u s t r ja c k ie g o  p rz y ­
czyn iły  s ię  j a w n e  o rgan izac je  narodow e , 
z jazdy , w iece  i ta jn e  ze b ra n ia  po l i ty cz ­
ne . W s z y s tk o  to  s łu ży ło  k u  zespo len iu  
lu d u  p o lsk ie g o  z m y ś lą ,  k ry s ta l iz u ją c ą  
s ię  w  u m y s ła c h  ogó łu  o św ieconego , o d ­
z y s k a n ia  n iep o d leg ło śc i  P o lsk i .  W  tej 
p racy  i w a lc e  zw y c ięży ła  zd row a m y ś l  
p o lska ,  —  bo w chw ili  w y b u c h u  w ie l ­
k ie j  w o jn y  św ia to w e j  lu d  p o lsk i  był ju ż  
ś w ia d o m y  sw y c h  zad ań ,  w w y n ik u  c z e ­
go  m u s ia ła  P o ls k a  o d z y sk a ć  m e p o d le -

g ł ° A l e  m im o  o d z y sk a n ia  n iep o d leg ło śc i ,  
n ie  u s ta ła  w a lk a  o d u szę  p o lsk ą  m a s  
lu d o w y c h .  S iew  id e o w y  w zrós ł  w ser- 
e a c h  i u m y s ła c h  lu d u  b u jn ie ,  lecz ros ły  
i t ru ją c e  z ie lska , z a s ian e  przez p a ń s tw a  
zaborcze , d z ie lące  n a ró d  n a  k u r je  s t a n o ­
w e. Z m y ś lą  p a t r jo ty c z n ą  p o lską  w z m o ­
g ła  s ię  w  św ia d o m o śc i  po li tyczne j  lu d u  
d ą ż n o ść  s t a n o w a  ch ło p sk a ,  w y h o d o w a n a  
p rzez  rząd y  zaborcze , a w y z y s k iw a n a  
p rzez  d e m a g o g ję  osób o z m k o ® y n j  p o ­
z iom ie  poczuc ia  n a ro d o w e g o ,  w s to s u n ­
k u  d o  p racy  społecznej.  B yły  tez p rze ­
w o d y  S e u f n o ś c i ,  u tw o rz o n e  przez na-  
f z v e h  w ro g ó w , jak ie  je szcze  d łu g o  po 
poy o d z y s k a n iu  n iep o d leg ło śc i  p o m iędzy  
in te l ig e n c ją  a lu d e m  is tn ia ły ,  -  lecz 
te r a z  w  przew ażnej  czeski ru n ę ły ,  j a k  
pow oli Stacza się w p rzepaść  s ta n o w y  
eg o izm  ch łopsk i ,  u tw ie rd z o n y  w d u szach  
sze ro k ich  m a s  w ło sc ia n s tw a ,  o m a łe m  
w y ro b ie n iu  p a ń s tw o w e m .

O becn ie ,  k ied y  n a  c a ły m  św iec ie  t o ­
bół o n o w e  fo rm y  życ ia  zb .oro- 

i sza le ją  szare  w id m a  k a ta k l iz m ó w

w in n a  o bchodz ić  m y ś l  szczerej p ra c y  n a d  
u ś w ia d o m ie n ie m  i w y c h o w a n ie m  lu d u ,  
k tó ry  s ta n o w i  trzy  c z w a r te  na szeg o  s p o ­
łe c z e ń s tw a .  W ie ś n ia k  dzis ie jszy , z b u d z o ­
n y  z w iek o w eg o  le ta rg u ,  p ra g n ie  żyć, a 
w ro g o w ie  nas i  n ie  p różnu ją ,  lecz u ś w ia ­
d a m ia ją  lud  n a  sw ój sposób . C h o c iaż  c- 
g ó ln y  k ry z y s  ze p c h n ą ł  życie  go sp o d arcze  
j e d n o s te k  do p o z io m u  w e g e ta c j i  i w n ik n ą ł  
w e  w s z y s tk ie  k o m ó rk i  w s p ó łc z e s n e ­
go  życia , to j e d n a k  c ie rp ie n ia  i c iężk ie  
p rze jśc ia  u sz la c h e tn ia ją  ludzi.  D ziś  to 
p rz y k a z a n ie m  id e a l iz m u  p o lsk ie g o  j e s t  
z d a w a ć  sobie  sp ra w ę  ze s w y c h  sił i m ieć  
o d p o w ia d a ją c ą  im  h is to ry c z n ą  am bic ję .

T rzeba  m y ś le ć  o p o z y sk a n iu  o lb rz y ­
m ie j en e rg j i  p o ten c ja ln e j ,  z aw a i te j  w  p a ­
t r io ty z m ie  m a s  lu d o w y c h ,  ich  zd ro w y m , 
p o w sz e c h n y m  in s ty n k c ie  n a ro d o w y m . 
Nf.szem z a d a n ie m  je s t  p rze rob ić  tę  ener- 
g ję  w c z y n n ą  św ia d o m o ść ,  p ra c u ją c ą  
zgodn ie  z id eo lo g ją  M arsza łk a  Jó z e fa  
P i ł su d sk ie g o ,  d la  w ie lk o śc i  P o lsk i  i u- 
tw ie rd z e n ia  J e j  b y tu  m o c a r s tw o w e g o  w 
E u ro p ie  ze w z g lę d u  n a  n a  n asze  po łoże ­
n ie  te ry to r ja ln e  i s i łę  l ic zeb n ą  n a ro d u .  
S ta n ie  s ię  to, g d y  ogół j e d n o s te k ,  ś w ia ­
d o m y c h  z a g a d n ie ń  p a ń s tw o w o ś c i  po lsk ie j ,  
p o s taw i so b ie  za  z a d a n ie  sw e g o  życ ia  
w szczepić  w se rca  i u m y s ły  n a js z e rsz y c h  
w a r s tw  sp o łeczn y ch  m y ś l  z rea l izo w an ia  
ide i m o c a r s tw o w e j  Po lsk i.

W .  W i d o t ó w n ? .

2.400.000 zl. na w alka * bezrobociem
z b u d ż e tu  Min. Pracy  i Opieki  S p o ł e c z n e j .

Z g o d n ie  z u c h w a łą  R a c y  M in is trów  
z 23 l is to p ad a  r. b., w  budżec ie  M in i­
s t e r s tw a  P ra c y  i O pieki S p o łeczn e j  prze 
w id z ian e  j e s t  p rz e k a z an ie  n a  rzecz N a ­
cze lnego  K o m ite tu  d la  S p ra w  Bezrobocia  
k w o ty  10 m il jo n ó w  z ło ty ch  n a  m ie s ią c  
g ru d z ie ń  r. b. i s ty c z e ń  1932 r.

N a  p ocze t  tej k w o ty ,  n a  k tó rą  złożą 
s ię  w p ły w y  z p o d w y ższo n y ch  o p ła t  p o ­
c z to w y c h  i k o le jo w y c h — w ty c h  d n iach  
p rz e k a z an o  K o m ite to w i  k w o tę  1.600 000 
ty s .  zł. z s u m  p rz e k a z y w a n y c h  d o ty c h ­
czas  w o jew o d o m  do ro z p ro w a d z an ia  po­
m ię d z y  poszczegó lne  g m in y  i s a m o rz ą d y  
n a  p o m o c  s p e c ja ln ą  d la  bez ro b o tn y ch .

Z u z y sk a n e j  t y m  sp o so b e m  s u m y

2.400.000 zł. z a k u p io n o  n a  ak c ję  pom ocy  
w n a tu rz e  i d o ż y w ia n ia  b e z ro b o tn y c h  
w ęg ie l ,  c u k ie r  i td .  oraz ro zd y sp o n o w a n o  
pom iędzy  k o m i te ty  w o jew ó d zk ie  i lo ja lnę
1 .600 .000  zł.

O gó łem  d o ty c h c z a s  w p ła ty  s k a rb u  
p a ń s tw a  n a  rzecz N acze ln eg o  K o m ite tu  
do sp raw  bez ro b o c ia  w y n io s ły  3.900.000 
yl. Ze ź róde ł  sp o łeczn y ch  w p ły n ę ło  bez­
p o ś re d n io  do K o m ite tu  N acze ln eg o  około
200.000 z ł .  —  n ie l ic z ą c  w p ły w ó w  g o ­
tó w k o w y c h  do  k o m i te tó w  p r o w in c jo n a l ­
n y c h  i lo k a ln y c h ,  j a k  ró w n ie ż  n ie l icząc  
o f ia r  w  n a tu rz e  (c u k ie r ,z iem n ia k i ,  w ęg ie l  
itd.).

Przekroczenia budżetowe
w dz ia le  u p o s a ż e ń ,  e m e r y t u r  i ren t .

W A R S Z A W A . D o S e jm u  w n ie s io n y  
zosta ł  p rzez rząd  p ro je k t  u s ta w y  leg a l i ­
zu jące j  k re d y ty  d o d a tk o w e  t. j. n ie p rz e ­
w id z ian e  w budżec ie ,  za r. 1929 30 w 
s u m ie  33.662.586 zł. i 15 g r .

W  z w iązk u  z te m ,  w o b ec  p o d n ie s ie ­
n ia  przez p e w n e  p ism o  za rzu tu ,  iż w y ­
d an ie  ty ch  s u m  było  n ie z g o d n e  z u s t a ­
w ą  sk a rb o w ą ,  a je n c ja  „ I s k r a ” pod a je  in 
fo rm ac ję ,  że p rzek ro czeń  ty c h  d o k o n a n o  
g łó w n ie  w  pozy c jach  u p o sażeń ,  e m e r y ­
tu r  i r e n t  in w a l id z k ic h .  W sz y s tk ie  tego  
ro d z a ju  w y d a tk i  z a w ie ra ją  z r e g u ły  e le ­
m e n t y  n ie w ia d o m e  i n ie d a ją c e  s ię  zgóry  
u s ta l ić ,  ja k :  szczeb le ,  a w a n se ,  d o d a tk i  
e k o n o m ic z n e  i t. p.

W y d a tk i  ta k ie ,  s tw ie rd z a  k o m u n ik a t ,  
w y n o sz ą  łączn ie  około pó ł to ra  m il ja rd a  
z ło ty ch ,  j a s n e  je s t  t e d y ,  że śc is łe  p re l i­
m in o w a n ie  w  b u d ż e c ie  ta k  og ro m n e j  
k w o ty  z d o k ła d n o śc ią  do je d n e g o  z ło tego  
przy  o p e ro w a n iu  c z y n n ik a m i  n iew iad o -  
m e m i  —  jes t  zgoła  n iem o ż liw e .  N ie 
m o ż n a  tw ie rd z ić  w ięc , że w y d a tk i  te  
zo s ta ły  d o k o n a n e  w b re w  u s ta w ie  s k a r b o ­
w e j ,  a le  w ręcz  p rz e c iw n ie  —  d o k o n an o

ich  w s k u te k  w y k o n y w a n ia  u s ta w .
K o m u n ik a t  p o d k re ś la ,  że n ie  p o w ię k ­

szono ilośc i e ta tó w  o so b o w y ch  i w y p ła ­
cono u rz ę d n ik o m  je d y n ie  na leżn e  im  
u s ta w o w o  k w o ty .

P rócz  p rz e k ro c ze ń  w  p o zy c jach  u p o ­
sażeń ,  e m e r y tu r  i ren t ,  zachodzi  k i lk u n a  
s to ty s ię c z n e  p rz e k ro c ze n ie  w pozycji  
d łu g ó w  p a ń s tw o w y c h .

W s z y s tk ie  te  p rz e k ro c z e n ia  z a w a r te  
są  w  u w a g a c h  N a jw yższe j  Izby K on tro l i  
i r z ą d  w y s tą p i ł  do S e jm u  z p ro je k te m  
u s ta w o w e g o  z a le g a l iz o w a n ia  ty c h  p rze­
k ro c z e ń  g d y  ty lk o  spo rządzono  z a m k n ię ­
c ia  r a c h u n k o w e  za  te n  ok res .

P o d o b n ie  rząd  w n ió s ł  p ro je k t  u s ta w y  
lega lizac j i  w y d a tk ó w  n ie k tó ry c h  p rz e d s ię ­
b io rs tw  p a ń s tw o w y c h  za r. 1929 30. Są  
to  w y d a tk i  d ro b n e  i ró w n ież  n ied a jące  
s ię  zgóry  śc iś le  p rzew idz ieć .

T w ie rd z e n ie  z a te m ,  —  k o ń c z y  „ Isk ra "  
—  że b u d ż e t  za r. 1929 30 by ł w y k o n y ­
w a n y  w b re w  p rz e p ise m  u s ta w y  s k a rb o ­
w e j ,  j e s t  pozb aw io n e  w sze lk ich  p o d ­
s ta w .

Po wizycie min. Zaleskiego w Londynie.
Glosy  p rasy  f ra nc usk ie j  i n i em ieck ie j .

PA RY Ż.  -  
p rzez  m in is t r a

czy s ię  bój o
w e e o  i s z a l e j ą   ,
d z ie jo w y ch ,  -  ludziezaczynają czu  s p o ­
ł e c z n ie , 'g d y ż  s a m o tn e  je d n o s tk i  o d czu ­
w a ją  s ła b o ść  w s z a lo n y m  u ś c i s k u t w a r ­
d eg o  w sp ó łc z e sn e g o  życia. To tez  ogół 
o b y w a te l i  p o w in ie n  p ra c o w a ć  naci zwy- 
c ię s k ie m  w y jśc ie m  z tej k a ta s tro fy  p rze ­
ło m u .  In te l ig e n c ja ,  —  bo ty lk o  od m ej 
to  zależy, w in n a  ży w ić  p ra g n ie n ie  z n a le ­
z ie n ia  o ca len ia  i u zd ro w ien ia  duszy  w ie ­
ś n ia k a  —  o b y w a te la .

W s z y s tk ic h  n ie m a l  m yś l ic ie l i  d ręczy  
z a g a d k a  p rzy sz ło śc i  życ ia  pań s tw  i n a ­
ro d ó w , a te m b a rd z ie j  k a ż d e g o  P o la k a  p o ­

W  z w ią z k u  ze z łożoną 
Z a lesk iego  w ia d o m o śc ią  

ć> o św ia d c z e n ia ch ,  p rzed  o d jazd em  jego  
z L o n d y n u ,  „ F ig a r o ” o m a w ia  p o b y t  m i ­
n is t r a  w L o n d y n ie ,  c h a ra k te ry z u ją c  do­
n ios łość  te j  w iz y ty  d la  s to s u n k ó w  m i ę ­
d z y n a ro d o w y c h .  P o d k re ś l iw sz y  k o rz y s tn ą  
z m ia n ę  w s to s u n k a c h  a n g ie lsk o -p o lsk ich ,  
„ F ig a ro ” p o c h w a la  n a d e r  szczęś l iw ą  
m y ś l ,  j a k ą  m ia ł  m in .  Z alesk i,  u d a ją c  się 
do A nglji ,  w ce lu  o m ó w ie n ia  w sz y s tk ic h  
z a g a d n ie ń  chw ili  obecne j .  N ig d y  b o w ie m  
r z u t  o ka  n a  te  z a g a d n ie n ia  n ie  by ł  po­
t r zeb n ie jszy ,  n iż  obecnie*

S to im y  w  p rz e d e d n iu  k o n fe re n c j i  roz 
b ro jen io w e j ,  n a jp o w a ż n ie jsz e j  ze w s z y s t ­
k ic h  k o n fe re n c y j  p o k o jo w y ch  od z a k o ń ­

czen ia  w o jny . W  lu ty m  p rzysz łego  ro k u  
F ra n c ja  i je j  so ju szn icy  b ęd ą  m u s ie l i  o- 
d e p iz e ć  n a jba rdz ie i  g w a ł to w n y  a ta k  
w s z y s tk ic h  ty ch ,  k tó rzy  p r s g n ą  za trz e ć  
o s ta tn ie  ś lad y  różn ic  m ię d z y  zw yc ięsca -  
m i  i z w y c iężo n y m i,  o raz  k tó rz y  d ążą  do 
rew iz j i  t r a k ta tó w  poko jo w y ch .  N iezbęd- 
n e m  w ięc  je s t ,  a żeby  w szy scy ,  k tó rzy  
d b a ją  s łu sz n ie  o to, a b y  n ie  d o p u śc ić  w 
o b ecn e j  sy tu a c j i  do sw e g o  rozb ro jen ia ,  
u z g o d n il i  p rzed  k o n fe re n c ją  sw o je  s t a ­
n o w isk o .  Min. Z a lesk i  o m ó w ił  ob sze rn ie  
ca łą  sp ra w ę  z m in .  S im o n e m .

D o w ie d z ie l i śm y  s ię  z n a jw y ż sz ą  r a ­
do śc ią  z u s t  m in i s t r a  Z a lesk iego ,  że z a ­
p a t r y w a n ia  obu  k ra jó w  n a  obecne  z a g a ­
d n ie n ia  p o l i ty k i  m ię d z y n a ro d o w e j  są  zgo­

d ne . M ożna w ięc  sp o d z iew ać  się, że A n -  
g l ja  będzie  z w a lcza ła  w G en ew ie  w s z e l ­
kie zarządzen ia ,  d o ty czące  rozb ro jen ia ,  
k tó re  n ie  o t r z y m a ją  odpo w ied n ie j  k o m ­
p e n sa ty  w dz iedz in ie  g w a ra n c j i  b ezp ie ­
czeństw a .

„ D e u tsc h e  A l lg e m e in e  Z tg .” z 12.12 
p isze  z p o w o d u  w iz y ty  m in i s t r a  Zale­
sk ieg o  w L o n d y n ie ,  że jeżeli s ię  w e źm ie  
pod u w a g ę  ch łód  po li tyczny , p a n u ją c y  
zazw ycza j  w s to s u n k a c h  m ię d z y  A n g l ją  
a  P o lsk ą ,  n ie  m o ż n a  le k c e w a ży ć  z n a c z e ­
n ia  tej w izy ty .  J u ż  w czasie  o s ta tn ie g o  
p o b y tu  m in . M a r in k o w ic ‘a w  W a rsz a w ie  
okazało  się, że n ie z b y t  w ie lk ą  w a g ę  przy  
w iązu ją  k o ła  w a r s z a w s k ie  do szan s  p o ­
ro z u m ie n ia  z M o s k w ą . J e d n o c z e ś n ie  d a ­
w a n o  do z ro z u m ie n ia ,  że P o lsk a  m a  na  
B a łk a n a c h  do u rz e c z y w is tn ie n ia  w ie lk ie  
zadan ie ,  a rozpoczę te  w ty c h  d n ia c h  w 
Sofji n a ra d y  m ięd zy  p a ń s tw a m i  a g ra r -  
n e m i  n ie  są  bez znaczen ia .  J e s t  j a s n e  
rów nież , że przy  te m  zb l iżen iu  za leżeć  
m o że  ró w n ież  n a  s tw o rz e n iu  je d n o l i te g o  
f ro n tu  w s p ra w a c h  ro zb ro jen io w y ch .

D z ie n n ik  w y ra ż a  p rzy p u szczen ie ,  że  
m in is te r  Z alesk i so n d u je  w tej w ażn e j  
sp ra w ie  op in ję  L o n d y n u ,  oraz  |że w  cza ­
s ie  p o b y tu  m in .  Z i l e s k ie g o  w L o n d y n ie  
p o ru szo n a  zo s ta ła  ró w n ież  i s p r a w a  u- 
k ra iń s k a ,  w  p ie rw s z y m  rzęd z ie  j e d n a k  
m in is te r  Zalesk i s ta r a ć  s ię  m a  o z m n ie j ­
szen ie  t ru d n o ś c i  w y n ik ły c h  d la  e k s p o r tu  
p o lsk ieg o  z p o d w y ż sz e n ia  s t a w e k  c e ln y c h  
p rzez  A ng lję .  (P A T .)

Sejm zebra ł się dziś.
Długi porządek obrad.

W A R S Z A W A . D ziś  o godz. 10 ra n o  
zeb ra ł  s ię  Se jm  n a  z w y k łe  po s ied zen ie ,  
k tó re g o  p ro g ram  s k ła d a  s ię  z 10 p u n k tó w :

P ie rw s z e  d w a  p u n k ty  o b e jm u ją :  p r o ­
je k t  now eli  do u s ta w y  o p a ń s tw o w y m  
p o d a tk u  p rz e m y s ło w y m  oraz  k i lk a  w n io ­
sk ó w  po se lsk ich  w  tej sa m e j  sp raw ie .  
N a n a s tę p n y c h  p u n k ta c h  p o rz ą d k u  d z ie n ­
n e g o  z n a jd u ją  się: p ro je k ty  n o w e li  do- 
u s ta w y  o p o d a tk u  od lokali ,  o o p o d a tk o ­
w a n iu  dochodów  p isa rz y  h ip o te c z n y c h ,  
r e je n tó w  i k o m o rn ik ó w , n o w e la  do ro z ­
p o rz ą d z e n ia  P a n a  P r e z y d e n ta  R zp li te j ,  o 
p o d a tk u  od n ie ru c h o m o śc i  w g m iD ach  
m ie jsk ic h ,  oraz p ro je k t  u s ta w y  o p o d a t ­
k u  od en e rg j i  e lek try czn e j .

D a lsze  p u n k ty  o b e jm u ją  k i lk a  w n io ­
sk ó w  k lu b u  u k ra iń s k ie g o  w  s p ra w a c h  
sz k o ln y c h ,  o s ta tn ie  zaś  d w a  p u n k ty  z a ­
w ie ra ją  p ie rw sze  c z y tsn ia  p ro je k tó w  u- 
s ta w :  o ra ty f ik a c j i  k o n w e n c j i ,  d o ty c z ą ­
cej m ię d z y n a ro d o w e g o  to w a rz y s tw a  h i ­
p o te c z n e g o  k re d y tu  ro lnego ,  p ro je k t  u- 
s t a w y  o p rz e n o sz e n iu  portfe li  u b e z p ie ­
c z e n io w y c h ,  n o w e la  do u s t a w y  o n a j ­
w y ż s z y m  t ry b u n a le  a d m in i s t r a c y jn y m ,  
w reszc ie  n ag ło ść  w n io s k u  k i lk u  k lu b ó w  
p o se lsk ic h  w sp ra w ie  w y b o ró w  u z u p e ł ­
n ia ją c y c h  do S e jm u  w  o k rę g u  p rz e m y s k im  
Nr. 48.

Karo! R z e p e c k i .
PO ZN A Ń . W czoraj zm ar ł  nag le ,  p rz e ­

ż y w sz y  la t  68, ś. p. Karol R zepeck i ,  w y ­
b i tn y  dz ia łacz  spo łeczno  - n a ro d o w y , z a ­
s łu żo n y  sz e rm ie rz  idei po lsk ie j  pod  z a ­
b o re m  p ru sk im ,  j e d e n  z w y b i tn y c h  tw ó r ­
ców  p o w s ta n ia  w ie lk o p o lsk ie g o  i czo łow y 
p o l i ty k  w o sw o b o d z o n y m  z n iew o li  p r u ­
sk ie j  P o z n a n iu .  Z m a r ły  na leża ł  do z a ło ­
życ ie l i  Soko ła ,  by ł c z y n n y m  cz ło n k iem  
ocho tn icze j  s t r a ż y  pożarne j ,  n a s tę p n ie  
cz ło n k iem  N acze lne j  R ad y  L u d o w e j ,  k tó ra  
ob ję ła  rządy  po w y p ę d z e n iu  N ie m c ó w , i 
p ie rw s z y m  p o lsk im  p re z y d e n te m  policji  
m ia s ta  P o z n a n ia .  Był t a k ż e  pos łem  z 
ra m ie n ia  S t ro n n ic tw a  N arodow ego .  0 -  
s ta tn io  u s u n ą ł  s ię  od życ ia  po li tycznego .

S. p. R zep eck i  z z aw o d u  był k s ię g a ­
rz e m  i w ła ś c ic ie le m  k s ię g a rn i  w y d a w n i ­
czej w  P o z n a n iu .
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Minis te r  P o łczyńsk i  w B u k a r e s z d e .
W A RSZA W A. M iędzynarodowa kon­

ferencja rolnicza w Sofji, w której o so ­
biście uczestniczył m in is te r  Jan ta -P o ł-  
czyński, zakończyła sw e obrady. Min. 
Połczyński w drodze powrotnej z Sofji 
za trzym ał się w Bukareszcie  celem o d ­
bycia szeregu  rozmów i naw iązan ia  bez­
pośredniego porozum ienia z ru m u ń s k i ­
m i czynnikam i rolniczymi.

„ P o l s k a  a J u g o s ł a w i a " .
BIAŁOGROD. Dr. Copa Mihajloyic, b. 

m in is te r ,  prezes jugosłow iańsk iego  Tow. 
Pokoju  przez poszanow anie trak ta tów , 
zam ieśc i ł  w „V rem e” a r ty k u ł  w stępny 
p .t. „P o lska  a Ju g o s ław ja” .

Podkreślając wspólność interesów 
dw óch bra tn ich  narodów słow iańskich, 
k tó ry ch  h istoryczne dzieje tak  bardzo są 
podobne, zwłaszcza w dziedzinie w alk  
o niepodległość, Mihajlovic zaznacza, że 
te  w spó lne  in teresy  polityczne, szczegól­
nie w dobie obecnej, nab ierają  spec ja l­
n e j  wagi, w skazując  obydw u państw om  
drogę jaknajściślejszej współpracy. Z a­
równo Polska , j a k  Ju g o s ław ja  opierają 
swój by t  na t rak ta ta ch  pokojowych i 
dlatego u trzym an ie  tych  t rak ta tó w  jest 
dla tych  państw  n iezbędną  gw arancją  
zachow ania  n iepodległości oraz pokoju 
pow szechnego. W izyta min. M arinkoyića 
w  Polsce oraz ośw iadczenia  m in istrów  
Zaleskiego i Marinkoyića, złożone z oka­
zji tej w izyty , są m ocnem  zam anifes to ­
w an iem  tej wspólności in teresów  wobec 
tych ,  k tórzy  m yślą  o rewizji t rak ta tów  
pokojowych. (PAT),

iński  pop ie ra  z b r o d n i a r z y ,
GDANSK. Na przedmieściu  g d ańsk im  

Orunia m iała  n iedaw no m iejsce bójka 
m iędzy socjalis tam i a h itlerow cam i, w 
czasie której znany aw an tu rn ik ,  h i t le ro ­
w iec  Skippe zranił ciężko w brzuch je­
dnego  z socjalistów. Sąd pierwszej in ­
s tancji  skazał aw an tu rn ik a  na  1 rok wię 
zienia. N a ty ch m ias t  po ogłoszeniu w y ­
roku  zastrzelił ok ippe  w innej bójce 
d rug iego  socjalistę. Mimo to ape low ał 
on od w yroku do drugiej instancji ,  k tó ­
ra  w yrok  ten zatwierdziła. Trzecia jed n ak  
ins tanc ja  uw olniła  Skippego od w iny  i 
kary. J e s t  to w yraźoym  dowodem sp ra­
wiedliwości sądów  gdańsk ich ,  k tó re  h i ­
tlerow ców  nie karzą  n aw et za zabójstwo 
podczas gdy Polak  lub  N iem iec będący 
członkiem  organizacji lewicowej, za n a j ­
drobniejsze p rzew in ien ie  k aran y  jest 
w ięzieniem .

„ W ym arsz  n a ro d u " .
LIPSK. Na w ielkiem  zebraniu  poli- 

ty czn em  w L ipsku  p rzem aw iał poseł z 
frakcji par lam entarne j narodow ych soc­
ja lis tów  dr. D ecker z Berlina na tem at: 
„W y m arsz  n a rodu" .

„Stoimy w przededniu  os ta tn ich  d e ­
cydu jących  w alk  z p rzeciw nikam i poli­
tycznym i. Marszu naszego nie pow strzy­
m a  żaden dek re t  nadzw yczajny  rządu 
Rzeszy. Zwycięstw o osta teczne odniesie 
z całą pew nością  nacjonalizm. Nie cof­
n iem y się przed żadnem i, choćby n a j ­
bardziej ostrem i zarządzeniam i policyj- 
n em l" .  (PAT).

na dnie morza .
PARYŻ. W pobliżu Bizerty zatonęła 

podczas silnej burzy, ho low ana przez 
holow nik w ojskow y, frau cn sk a  łódź pod 
w odna. W ed ług  niesprawdzonej d o ty ch ­
czas wiadom ości zginął k o m en d an t  z 6 
m aryna rzam i.  Bezpośrednią przyczyną 
za tonięcia  łodzi podwodnej była podw o­
dna  rafa, na  k tó rą  łódź w padła  tuż przy 
brzegu.

Najkorzys tn ie j sze  
ź r ó d ł o  zakupu

FUTER
w firm ie

( l i cha ł
f l jde lman
C Z Ę S T O C H O W A ,  

P i ł s u d s k i e g o  5, 
Telef .  305 .

D Ź WI Ę KOWY TEATR „O D EO N  “  ll-g a  ALEJA 27
D Z I i  ! N ajnow szy p rzeb ój sezo n u ! D Z I Ś !

Wspaniała melodyjna operetka produkcji francuskiej!

Z ROZKAZU KSIĘŻNICZKI
Romansjpięknej księżniczki i młodego, dziarskiego oficera.

S a £ - ! S S S S £  t ' l j a n a  Hsruey Henry Garat
_R££yser_jL_SZW AR^—tw^rca_J1R a£3odji_W ęgierskiej‘‘. Muzyka W . R. HEYMANA.
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w języku polskim oraz „A ktualności Pata*4
Ceny m ie jsc  o d  1 z ło te g o . Ostatni seans o godz. 9.30 w iecz.

Ziazd dziennikarzy polskich w Gdańsku.
S z e r m i e r z e  p ió ra  o s t r o  p o t ę p i l i  p r z e c iw p o ls k i e  w y s tą p ie n ia  
G d a ń s k a .  Udz ia ł  d z ienn ikarzy  w w iecu  po lskim.  Kom isa rz  g e ­
ne ra lny  wyg łos i ł  d ł u ż s z ą  m o w ą ,  uw ypuk la jąc  ro lę  Po lsk i  w G d a ń ­
s k u  i t r u d n o ś c i ,  s t a w i a n e  P o l s c e  p r z e z  s e n a t  W o ln e g o  Miasta .

GDAŃSK. W niedzielę, w Klubie 
Polsk im  odbyło się posiedzenie zarządu 
Zw iązku S yndyka tów  D zienn ikarsk ich  w 
Polsce, pod przew odnictw em  redak tora  
S te fana Grosterna z W arszaw y, poczem 
pod przew odnictw em  red ak to raB azy lew - 
skiego, również z W arszaw y — w alne 
zgrom adzenie dziennikarzy, w  liczbie 
42 osób

R e z o lu c j a .
GDAŃSK. Po za ła tw ien iu  sp raw  b ie­

żących i przyjęciu s ta tu tu ,  zjazd przyjął 
następu jącą  rezolucję:

.P rzeds taw ic ie le  dziennikarzy Rzeczy­
pospolitej, zgromadzeni w liczbie 42 
osób na w alnym  zjtździe  w W olnem  
Mieście Gdańsku, k tóry  swój rozwój i 
św ietność  zawdzięczał zawsze opiece i 
s tosunkom  gospodarczym  z P ań s tw em  
Polskiem, jako reprezentanci bez w yją tku  
opinii publicznej n a r o d u  polskiego i 
w szystk ich  jego k ierunków  politycznych, 
s tw ierdzają  zgodnie i kategorycznie , że 
zwrócenie P ań s tw u  P olsk iem u Pomorza, 
a tem  sam em  dostępu  do morza, n a p ra ­
wiło wielką k rzyw dę dziejową i g w a łty  
popełnione sw ego czasu na  żyw ym  orga- 
niźtnie polskim, oświadczają uroczyście, 
że cały naród polski, stojąc na  grunc ie  
poszanowania t rak ta tó w  i um ów  mię- 
dzynarodowzch, n igdy  nie zgodzi się na

Zatarg chińsko - japoński.
D ym is je  w Ch inach .  D e k l a ra c j a  n o w e g o  r ządu  Jap o n j i .  J a p o n ja

nie  zmien i  pol ityki .

SZANGHAJ. Generał Czang-Kai Szek 
podał się do dymisji. D ym isja  jego  zo­
s ta ła  przyjęta. Oczekiwana je s t  również 
dym isja  m in is tra  finansów  oraz liczne 
zm iany w łonie gabinetu .

SZANGHAJ. W iadom ość o dym isji  
Czang Kai-Szeka w yw oła ła  wielk ie  w ra ­
żenie. J e s t  ona rezu lta tem  akcji g rupy  
kantońskie j ,  na  czele której stoi W ang- 
Czing-W ei, przywódca rewolucjonistów 
i jed en  z w eteranów  Kou-Min-Tangu

W ykorzystano  rozczarowanie w yw o­
łane przez rezolucję Rady Ligi w P a ry ­
żu, aby ożywić uczucia an tagon izm u  w o­
bec Czang-Kai-Szeka. S tudenci szowini­
styczni i lewica Kuo-Min-Tangu, sp rze­
ciw iającą się polityce Czang-Kai Szeka 
rozpoczęła wytężoną propagandę. (PAT.)

P r a s a  j a p o ń s k a  o now ym  g a b in e c ie .
TOKIO. P rasa  japońska  twierdzi, że 

pow stan ie  nowego gab ine tu ,  opartego na 
p rogram ie  inflacji, może przyczynić się 
do chwilowej i sztucznej poprawy sy tu a ­
cji. W e d łu g  pow szechnych przypuszczeń, 
now y gab in a t  będzie tylko g ab in e tem  
przejśc iow ym  do czasu pow stania  rządu 
narodowego lub koalicyjnego, zdolnego 
do k ierow ania  k ra jem  w okr. k rytycznej 
sy tuacji  finansow ej i gospodarczej, w ja ­
kiej się on znajduje. (F A T )

P i e r w s z e  kroki  n o w e g o  rządu .
TOKIO. M inistrem  w ojny w now ym  

gabinec ie  został Raki. P rem jer  Inukai b ę ­
dzie p iastował tekę  spraw  zagranicznych, 
do czasu pow rotu  am basadora  Yoshiza- 
wy, który obejmie to stanowisko.

TOKIO. Nowy rząd japońsk i  ogłosił 
deklarację , w której stw ierdza, iż do ­
tychczasow a polityka w spraw ie  Man- 
dżurji n ie  u legnie  zmianie. Nowy rząd 
zapew ni wszelkiem i ś rodkam i ochronę 
japońsk ich  in teresów  w M andżurji.(ATE )

MOSKWA. Dzienniki m osk iew sk ie  
u s to su n k o w u ją  się  dość przychylnie  do 
nowego gab ine tu  japońskiego. Niektóre 
p ism a podkreślają , że obecny prem jer j a ­
poński, Inuka i,  w r. 1924 pod trzym yw ał 
hrabiego Hoto w zabiegach o w znow ie­
nie s tosunków  z Z.S R.R. i uznan ia  So­
wietów de jure. (PAT.)

Polsk i  r z e c z o z n a w c a  w d r o d z e  
do  Chin.

W ARSZAW A. Z W enecji w yjechał

na  okręcie „Pilsna" do Chin radca w 
m in is te rs tw ie  robót publicznych  inż. M. 
Okęcki, zaproszony na doradcę technicz­
nego rządu ch ińskiego z ram ien ia  Ligi 
Narodów. Przyjazd inż. Okęckiego do 
S zangha ju  spodziew any jest około 15 
s tycznia  1932 r. Inż. Okęcki zam ieszka 
w N ankinie, s iedzib iena jw yższych  władz 
chińsk ich . P oby t  inż. Okęckiego w C h i ­
nach  potrwa przypuszczalnie  około roku.

Uhraincy nie mają  pieniędzy na 
propagandę .

PARYŻ. W os ta tn ich  m ies iącach  c- 
s łabła znacznie p ropaganda  zagraniczna 
U kraińców . P rzyczyną tego je s t  zn iechę­
cenie Ukraińców kanady jsk ich ,  którzy 
najwięcej pieniędzy na  ten  cel dawali, 
licząc na  konkre tne  rezu lta ty  p ro p a g a n ­
dy ju ż  w najbliższym  czasie.

Ukraińcy paryscy postarali się więc 
o naw iązanie silnego k o n tak tu  z dobrze 
zorganizow anym i sw ym i rodakam i w 
Czechosłowacji, w sk u tek  czego baw ił w 
Paryżu  wiceprezes Zw iązku em igran tów  
u k ra iń sk ich  w Czechosłowacji, Bojków, 
k tó ry  om aw iał z przywódcam i parysk im i 
w zmożenie propagandy  przeciwpolskiej. 
B rak jes t  jednak  zgody m iędzy dz ia ła­
czami, jak  również w iększych  środków 
finansow ych.

Kobieta p rzed  s ą d e m  doraźnym.
WILNO. W e wsi Czerany, gm . ku- 

czewickiej, pow. oszm iańskiego pożar 
zniszczył zabudow ania  gospodarcze S ta ­
n is ław a M arkowskiego. W stęp n e  śledz­
two zdołało ustalić, że miało tu  m iejsce 
podpalenie i że dokonała  tego siostra  po­
szkodowanego z zem sty  za rzekom o n ie ­
sp raw ied liw y  podział g ru n tu .  M arkow ­
ską  aresztowano i odesłano do w ięzienia 
w  Oszmianie. Będzie to pierw sza kobie­
ta  w W ileńskiem , k tó ra  s tan ie  przed 
sąd em  doraźnym .

P o w ie s i ł  s i ę  g e n e r a ł  węg ie r sk i .
BUDAPESZT. Były inspektor żandar- 

merji. gen. F ran c iszek  Schill, a resz to w a­
ny  nieńaw no w zw iązku z w ykry tym  
spiskiem , popełnił sam obójstw o w wię-

G abinet R acjon aln ej K oim etykl
„ U R O D A 11

Marji Orzeł ul. Dąbrowskiego 1, par te r .
U suw anie defektów  skóry, m asaże ręczne  
i e lek tryczne, m aseczk i upiększające ma- 

gillage, przyciem nian ie brwi i rzęs.
Od 10— l i  od 3 — 7. Porady bezp łatne.

dopuszczenie jak ie jko lw iek  d y s k u s j i  
w  spraw ie  obecnych gran ic  P ań s tw a  P o l­
skiego, a w razie potrzeby, dążąc zasad­
niczo szczerze i usilnie do pokojowej 
w spółpracy z w szystk iem i narodam i, jak  
jeden mąż stan ie  do czynnej obrony ca­
łości i n ienaruszalności te ry to r jum  R ze­
czypospolitej”.

P r z e m ó w i e n i e  k o m is a r z a  
g e n e r a l n e g o .

GDAŃSK. Po obradach zjazdu dzien­
nikarze udali się do siedziby kom isarza 
generalnego  Rzeczypospolitej Polskiej, 
dr. S trassburgera ,  k tóry  w ygłosił  dłuższe 
przem ów ienie, w skazując  na u p ra w n ie ­
nia Polski w G dańsku  i trudności, s t a ­
w iane Polsce ze strony  sena tu  g d a ń sk ie ­
go, k ierow anego przez h itlerow ców .

D z i e n n ik a r z e  na w ie c u  po lsk im.
GDAŃSK. Od kom isarza  genera lnego  

udali się dziennikarze do wielkiej sali 
stoczni gdańskie j,  gdzie odbyw ał się n a d ­
zwyczaj liczny wiec Polonji.

Delegacja, pow itana gorąco przez p o ' 
sła polskiego na sejm  gdańsk i,  p. C zar­
neckiego i hucznem i oklaskam i przez 
licznie zebranych Polaków  gdańsk ich ,  za ­
znajom iła obecnych z treśc ią  rezolucji, 
uchw alonej przez w alne zgrom adzenie .

zieniu; powiesił się na ręczniku na r u ­
rze wodociągowej w jednej z ub ikacyj 
w ięziennych.

Krwawy d r a m a t  w rodz in ie  
p r zem ys łow ca .

BERLIN. W Berlinie rozegra ła  się 
wczoraj w nocy k rw aw a  traged ja  w ro­
dzinie przem ysłow ca H ansa Gerlacha. 
Gdy na h u k  strzałów  rew olw erow ych 
zjaw iła się policja, zasta ła  drzwi zaba­
rykadow ane.  Po wejściu  przez okno zna 
leziono żonę Gerlacha z przestrzeloną 
głową, córkę z trzem a ranam i k la tk i 
piersiowej i Gerlacha, k tóry  postrzelony 
w okolicę serca biegał po pokojach, trzy 
m ając w  dłoni rewolwer. W edług  zeznań 
Gerlacha, żona w a tak u  his terj i  zas trze­
liła córkę i siebie, on zaś chcia ł po p e ł­
nić sam obójstwo, lecz zabrakło  m u  n a­
bojów.

Sufit  p rzygn ió t ł  5 0  ludzi .
PARYŻ. W Bordeaux w jednej z k a ­

wiarń  w czasie zabaw y w ese lne j w y d a­
rzyła się s traszna katastrofa . W czasie, 
gdy  goście weselni tańczyli na  pier- 
w szem  piętrze wśród ogrom nego h u k u  
runą ł sufit ,  a wraz z nim goście  kaw iar 
niani z sali drugiego piętra . Z gruzów 
wydobyto  50 rannych , z k tó rych  w ię ­
kszość m a połam ane kości. 10 osób w 
s tanie beznadziejnym odwieziono do szpi 
tala.

Gwał towna  bu rz a  u wybrzeży  
a f rykańskich .

PARYŻ. U wybrzeży a frykańsk ich  
szalała g w a łtow na  burza. U iew ne desz­
cze spowodowały powodzie. Miasto T unis  
znalazło się nagle bez oświetlenia elek­
trycznego i odcięte zostało od św iata  
w sk u tek  zalania dróg i kolei.

E lek trow nię  nanraw iono dopiero w 
niedzielę wieczór. Również m iasto  Bi- 
se r ta  zostało do tknię te  powodzią. Na u- 
jicach leżą szczątki zrzuconych przez hu  
raganow y w ia tr  dachów. Trzy dom y za- 
waiiły się.

DŹWIĘKOWY N  A U I A Ć e i ( i  
KłNO - TEATR » W O W O S C I

Od dziś i dni następnych. 
N ajczarow niejsza para kochanków

Janet G aynor i Charles Farrel
w  film ie m iłości i p ośw ięcen ia  p.t.

f l e l o d j a  s z c z ę ś c i a
Nad program: DODATKI DŹWIĘKOWE

SZC2EG6LY W  AFISZACH.

Z różnych stron
w kilku w ierszach .

— W  his to rycznym  kościele w Gra­
nach  (W ileńszczyzna) dokonano zu c h w a ­
łej kradzieży. Pod  osłoną nocy w łam ali  
się do kościoła n iew ykryci spraw cy, k tó ­
rzy zniszczyli urządzenie ołtarzy, zabiera 
ją c  cenniejsze przedm ioty i wota. W a r­
tość skradzionych  przedm iotów  nie jest 
dotychczas ustalona.

— W  nowej rzeźni m iejskie j w T o ­
runiu  z n ieusta lonych  narazie  przyczyn, 
zawaliła się ściana, grzebiąc 6* robo tn i­
ków. W ydobyto  dw a trupy  i 4 robotn i­
ków ciężko rannych .  A resztow ano bu 
downiczego i jego  pomocnika.

— Nowogrodzki Sąd Okręgowy na 
sesji w B aranow iczach skazał W asyla Ju -  
gowa, oskarżonego o up raw ian ie  szp ie­
g o s tw a  na  rzecz Rosji na  8 la t  c iężk ie­
go więzienia  z pozbaw ieniem  praw.

— W W arszaw ie  ukaza ł  się p ierw szy 
nu m er  niezw ykłego czasopisma. J e s t  to 
„Przegląd eg zek u cy jn y ”, k tóry  — jak  
g łosi p rospek t — poświęcony będzie sp ra ­
w om  egzekucyj, l icytacyj i tp. i posiadać 
będzie in form acje d la  osób, p racu jących  
zawodowo w procedurze egzekucyjnej, a 
także i licznych, jakże bardzo licznych 
obyw ate li  Rzplitej...

—  Bawiący w N. Jo rk u  b. min. a n ­
g ielski Churchill  u leg ł w ypadkow i s a ­
m ochodow em u w śródm ieściu . Z n ak o m i­
ty  poljtyK odniósł lekkie obrażenia t w a ­
rzy. Życiu jego nie zagraża niebezpie­
czeństwo.

— W kopalni w ęgla  Ostricourt pod 
Lille (Francja) zawalił się w ub. sobotę 
chodnik  podziem ny. Trzech górn ików , a 
w tej licznie dw óch Polaków  i jeden  
W łoch zostali zabici. J ed e n  robotn ik  
F rancuz  odniósł ciężkie rany.



Nr 229 . S Ł O W O  C Z Ę S T O C H O W  S K I E 3.

Dźwiękowe „GRAND-KINO“
O d w t o r k u  15 do s o b o t y  19 g r u d n i a  w łą c z n i e .  — W s t r z ą s a j ą c y  d r a m a t  ż y c io w y  

n a  tle  z a g a d n ie n ia :  „ZA Z D R A D Ę  R O Z W Ó D  C ZY  P R Z E B A C Z E N IE ? "  
z NORMĄ SHEARER, CHESTER M O RRI- ^  *  _ •  f  f
SEM i CONRADEM NAGLEM na czele, p .t. ffK u Z W O Q K d

o r a z  r o z ś m i e s z a j ą c a  do  łe z  fa r sa  p.t .

„G ubernator na inspekcji'*
_ J ^ J | ] d _ S J |A N E \ l J ^ A U R E L E M J ^ O L j Y E R E \ i  H A R DY _ ( p o p u l a r n i e  z n a n i  Klip i F lap )  
Nad p r o g r a m :  Dźwiękowy przegląd św ia to w y  Paramountu I Fox'a oraz polsk ie  aktuaDa.

_U W A G A ! W  so b o tę ,  dn. 19 g r u d n i a  ty lk o  d w a  s e a n s e  o 4 i 5.20 p o  poł.

R a d jo a p a r a ty  i r a d j o s p r z ę t .
A rm a tu ry ,  ż y r a n d o l e  i g r z e j n ik i  e l e k t r y c z n e .
Łożyska Kulkowe S. R. O.
O pony sam ochodow e „F irestone" .
P a s y  t r a n s m is y jn e .
W s z e l k i e  a r t y k u ły  t e c h n i c z n e  i e l e t r o t e c h n ic z n e .
S ta l e  ś w ie ż e  b a t e r j e  a n o d o w e

p o l e c a : Biuro Techniczne „UNION** Sp. z o. o.
__________________ Panny Marii 14. -  Telefon 7-70.

Katastrofa kolejowa pod  Rogowem.
W y k o le j e n i e  s i ę  5  w a g o n ó w .  K i lk anaśc ie  o s ó b  rannych.  Katastrofa  

d z i e ł e m  zb ro d n ic zy ch  te r o r y s t ó w .

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Ś r o d a  15 g ru d n ia :  f  S u c h y  dz ień ,  E u z e -  
b j u s z a  B. M.

W s c h ó d  s łońca : g. 7.37 Z a c h ó d  g. 15.25.
D łu g o ść  dn ia  7 godz. 48 m.

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z w to r k u  na  ś ro d ę :  I I I  A le ja ,  

N a ru to w ic z a .
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r te k :  N o w y  R y ­

n e k ,  K o rd e c k ie g o .

Dziewiąta rocznica zamordo- 
wania Prezydenta Narutowicza.
W środę, 16 b. m. przypada dziew iąia  
rocznica zam ordow ania  pierwszego P re ­
zyden ta  Rzeczypospolitej, ś. p. Gabrjela 
Narutowicza, przez fan a ty k a  Eligjusza 
N iew iadom skiego.

W zw iązku z tern odbędą się w War 
szawie, w św ią tyn iach  w szystk ich  w y­
znań, uroczyste  nabożeństw a. T ak ie  sa ­
m e  nabożeństw a odbędą się również w 
Częstochowie.

W  Szwajcarji, gzie większą część ży­
cia spędził ś. p. Narutowicz, ciesząc się 
pow szechnem  poważaniem , odbędą się 
również obchody żałobne. W tym  celu 
zawiązał się specjalny kom ite t,  w k tó re ­
go skład  wchodzą przedstawiciele rządu 
i spo łeczeństw a szwajcarskiego. Kom itet 
ten  w porozumieniu z ko m ite tem  polskim 
zbiera fundusze n a  odsłonięcie tablicy 
pam iątkow ej w politechnice zurychskiej, 
której profesorem przez długie  la ta  był 
ś. p. Narutowicz.

Amerykańska gwiazdka dla 
dziatwy częstochowskiej. W u d . 
tygodniu  Koła Młodzieży Czerwonego 
Krzyża w S tanach  Zjednoczonych nade­
słały tu te jszym  kołom  młodzieży czer- 
wonokrzyskie) 48 paczek z podarkami 
na  gwiazdkę. Dary te zostaną rozdane 
wśród ubogiej dziatwy tut. szkół po­
w szechnych .

Kursy sanitarne P. C. K. w  lo­
ka lu  Sem inarjum  Państw ow ego  przy ul. 
Jasnogórsk ie j,  odbędzie się dn. 2 s ty cz ­
nia  1932 r. uroczyste o tw arcie  kursu  
sióstr  rezerwy Czerwonego Krzyża. Na 
ku rs  zgłosiło się dotąd 86 kandyda tek ,  
z k tó rych  przyjęto 82. Kierownictwo 
ku rsu  spoczywa w rękach dra Kahla.

O ulgi przy wykupie paten­
tów dla przemysłu i handlu. W 
sp raw ie  ulg  dla kupców i p rzem ysłow ­
ców przy w y k upyw an iu  patentów  na rok 
1932, o czem iuż pisaliśmy, Izba S k ar­
bow a otrzym ała od Mm. Skarbu  okólnik 
m ocą którego kupcy  i przem ysłowcy, po 
siadający dotąd paten ty  II kat. mogą o- 
trzy m ać  kat. III. posiadający zaś p a te n ­
ty  III kat.,  m ogą otrzym ać kat. IV.

W spraw ie powyższych u lg  należy 
sk ładać  podania do Izby Skarbowej za 
pośrednic tw em  odpowiedniego urzędu 
skarbow ego z udow odnieniem , że w y k u ­
pienie  norm alnego pa ten tu  zagraża egzy 
stencji proszącego. Należy również p o ­
dać wysokość obrotu w r. 1930, p o n ie ­
waż ulgi te będą przyznane jedynie  ty m  
k tó rzy  prosząc o przydzielenie 111 kat. 
m ias t  II wykazali się obrotem nie w ięk ­
szym  aniżeli 30 tys. złotych, je ś l i  zaś 
chodzi o IV kat.  zam iast III ob ró t  nie 
powinien przekraczać 10 tys. złotych.

Ciekawy odczyt o lotnictwie.
W  środę, 16 b. m., o godz. 17.30 o d ­
będzie się w sali kasy n a  oficerskiego 
bardzo ciekaw y odczyt, k tóry  w ygłosi  
pu łkow nik  dypl. Ja s iń sk i  pilot, na te m a t  
„W o jn a  pow ietrzna w św ietle  dyskusji 
arm ji eu rope jsk ich”. Odczyt i lus trow any  
będzie dw om a fi lm am i z wojskowego 
ży c ia  lotniczego. W stęp  50 groszy.

Ze Związku Oficerów Rezerwy.
W niedzielę odbyło się w sali kasyna  
oficerskiego plenarne zebranie Często­
chow skiego Okręgu Związku Oficerów 
Rezerwy, pod przew odnic tw em  prezesa  
p. dr. St. Szwedowskiego. T em a tem  o- 
brad były spraw y organizacyjne, czynny 
udział członków Związku w pracach  Ko­
m ite tu  dla Spraw Bezrobocia, w akcji
społeczno-narodowej, w P, W. i W . P. 
i t. d. Z toku obrad w ynika, że Zwią- 
zek rozw ija  ożywioną działalność, a po ­
szczególni członkow ie pracują  we w szy ­
s tk ic h  dziedzinach społecznych . Okręg 
tu te jszy  dzieli się na 12 oddziałów, k tó ­
re ogółem skup ia ją  528 oficerów. Po w y ­
czerpaniu  porządku obrad odbyła się od- 
p raw u 13-tu prezesów oddziałów.

Kino-Teetr „MOWY** ^ela 43
D ziś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

W ie l k i  d r a m a t  z  ży c i a  m a ł ż e ń s k i e g o  p .  t.

Niedobrane małżeństwo
W rolach głów.: RYSZARD BARTHEL

MESS, LILA  LEE i ALICE DAY.

Urozmaicony nadprogram

Wczoraj o godz. 22-giej pociąg po­
śpieszny nr. 205, jadący z W arszaw y do 
Katowic przez Częstochowę po przeje­
chaniu  stacji Rogów w odległości pół 
km. od ostatniej wyjazdowej zw rotnicy 
wykoleił się, przyczem parowóz oraz 5, 
idących za n im  pulm anow skich  w ago­
nów czteroosiowych stoczyło się z n a s y ­
pu do rowu, zaś dwa ostatn ie  wagony 
jedynie  dzięki sam oczynnem u zah am o ­
w aniu  się pociągu zostały na szynach.

Zaham ow anie się nastąpiło  w sk u tek  
oderw ania się parow ozu od pozostałych 
wagonów. J a k  się okazało, ka tas tro fa  
nastąp iła  z pow odu zbrodniczego rozk rę­
cenia szyn przez n ieznanych złoczyńców, 
co spowodowało usunięcie  się szyn, 
p rzez co pociąg wjechał na  podkłady 
kolejowe. Lokom otyw a, j a k  w sp o m n ie­
liśmy, ru n ę ła  z nasypu pociągając za 
sobą w agon pocztowy, bagażowy i 3 p a ­
sażerskie, które u leg ły  n iew ie lk iem u  u- 
szkodzeniu. W sk u tek  w yw rócenia  się 
w agonów  czterech podróżnych odniosło 
lżejsze i cięższe rany. Są nim i pp. T eo­
dor Binder, Bogusław C hw ist  z C zęsto­
chowy, Jo jne  Szm it Kuper, kupiec  oraz

Odwołania od wymiaru po­
datku wojskowego W m yśl n o w e­
go rozporządzenia Rady Ministrów o po­
da tk u  wojskowym  zaległy podatek woj­
skow y podlega egzekucy jnem u w ciągn ię­
ciu wraz z karam i za zwłokę i kosztam i 
egzekucy jnem i w sposób przepisany dla 
podatków bezpośrednich.

Do śc iągan ia  zasadniczego p oda tku  
wojskowego powołane są gm iny  m ie j­
skie  i wiejskie, na to m ias t  do śc iągania  
p odatku  w ojskowego w postaci d oda tku  
do państw ow ego  p o d a tk u  dochodowego 
w ładze skarbowe.

Do odw ołań od w ym iaru  zasadn icze­
go podatku  wojskowego mają zastosow a 
nie postanowienia art.  48 i 50 u s taw y  z 
dnia  11 s ierpnia 1923 r. o tym czasow em  
uregu low aniu  f inansów  kom unalnych  z 
tem , że u p raw nien ia  m in is t ra  spraw  
w ew nętrznych  przekazuje s ię  w ojew o­
dom przy współudziale z g łosem  s tan o w ­
czym wydziałów wojewódzkich. Odwo­
łan ia  od w ym iaru  podatku  wojskowego 
w postaci dodatku  do państw ow ego  p o ­
d a tk u  dochodow ego m ogą być wnoszone 
przez pła tn ików  do właściw ej izby s k a r ­
bowej za pośredn ic tw em  urzędn skarbo ­
wego podatków i opłat skarbow ych , k tó ­
ry  dokonał w ym iaru ,  w ciągu 30 dni od 
daty  doręczenia nakazu  płatniczego.

W niesienie odwołania nie w s trzy m u ­
je  obow iązku uiszczenia podatku  wojsko­
wego.

Kurt kolacji .wigilijnej W p ią ­
tek, 18 bm. o godz. 16.30 odbędzie się 
jednolekcjow y kurs  kolacji wigilijnej, 
u rządzony przez dyrekcję  Szkoły Zaw o­
dowej Żeńskiej, dla członkiń Związku 
Pań  Domu. Kurs obejmie przyrządzenie 
dwóch zup kilka g a tu n k ó w  ryb i po traw  
postnych. Zapisy z opłatą (zł. 2) p rzy j­
m uje  sekre tar ia t  Związku, w środę 18 19 
godz., (Aleja Wolności 29).

Pogadanka w Związku Pań 
Domu. W środę 16 go b.m. o godzinie 
17 w Związku P ań  Domu (Aleja Wolno 
ści 29) odbędzie się pogadanka p. t. 
„Kolacja w ig il ijna”, którą wygłosi p. 
Irena Zielińska, poczem nastąpi rozdanie 
przepisów. Podczas godzin urzędowania 
sekre tark i odbędzie się pierwszy bezp ła ­
tny pokaz ozdób choinkow ych o godz. 
18— 19, pod k ie runk iem  p. Z. Brykał- 
skiej. Panie  członkinie proszone są o 
przyniesienie papieru, koralików (F m a  
Zarzecki) nożyczek i t. d. N astępne po­
kazy  we czw artek  17 go i w p ią tek  18 
w godz. 17— 18.

W iktor Łazowski, kontroler kolejowy. 
Z obsługi kolejowej rany  odnieśli, k ie ­
row nik  pociągu, dwaj konduktorzy, roz- 
daw ca bagażowy i rew iden t  pociągu. 
Pociąg nr. 205 prowadził m aszyn is ta  
J a n  Grzembo z P io trkow a, pom ocnik  
m aszyn is ty  J a n  Czerwiński oraz palacz 
A leksander Zgórecki.

Ranni są również p racow nicy  w a g o ­
nu  pocztowego w liczbie 6 osób. W s k u ­
tek  katastrofy  pociąg został odwołany, 
pozostałe zaś poc;ągi, kursu jące  na  tej 
linji, idą po jed n y m  torze z n iewielkim  
opóźnieniem. U przątan ie toru z rozbitych 
w agonów potrw a dłuższy przeciąg czasu. 
Na m iejsce w ypadku  zjechał z W arsza­
wy dyr. ruchu  inź. Michał Butkiew icz z 
Łodzi władze sądowo-policyjne z C zęsto­
chowy zaś naczelnik  oddziału p. Kłosek. 
Nadto sprowadzono z W arszawy psy po­
licyjne, celem w yśledzenia zbrodniczych 
zamachowców. J a k  słychać władze są 
już na tropie szajki, k tó ra  n iejednokrot­
nie dopuszczała się podobnych zbrodni­
czych czynów, o czem ju ż  donosiliśmy na 
łam ach naszego pisma.

Z tycia towarzyskiego. Chór mę 
ski „P ochodn ia”, k tórego  prezesem jes t  
znany obywatel, p. Dam azy Kapalski, u- 
rządził solenizantowi m iłą  niespodziankę, 
odśpiew ując na  jego  cześć k ilka  u tw o ­
rów. Grono członków „Pochodnia” w rę ­
czyło p. K apalsk iem u srebrną  papierośn i­
cę z in icjałam i w w ykonan iu  jub ile ra  p. 
Kazimierza Jaszczuka, również członka 
„Pochodni”.

Z odczytu KAmili NitschoweJ.
K ierowniczka działu  kobiecego Polskiego 
Radja w K atow icach p. Kamila Nitscho- 
w a wygłosiła w dniu  8 b m .w  sali Rady 
Miejskiej na  zebraniu  Związku P ań  Do­
m u  odczyt p. t. „Organizacja gospodar­
s tw a  dom ow ego". W sposób u jm ujący  i 
rzeczowy za tem  porywający, p re legentka  
w ykazała  potrzebę zorganizowania go 
spodarstw  dom owych w Polsce, eo n ie  
rów na się mechanizacji.  Mechanizacja 
opiera jąca pracę na m aszynie czy przy­
rządzie, nie może być popularną w dobie 
kryzysu, ze względów zasadniczych. Or­
ganizacja  sportu  a nowoczesne m etody 
pracy jes t  ak tua lną  zawsze i daje n a d ­
zw yczajne rezultaty , nie w ym aga jąc  na 
k ład u  pieniędzy. Odczyt poparty  a rg u ­
m en tam i i przykładam i z życia codzien­
nego, w ysłuchany był przez liczne au- 
dy to rjum  z wielk iem  zain teresow aniem , 
a pre legen tka  nagrodzona licznemi okla 
skami.

Sprawozdanie z 3-ej kw esty  pu ­
blicznej, odbytej w dn. 6 g rudn ia  1931 
r. na  rzecz Pow. Kom itetu do spraw  Bez 
robocia w Częstochowie.

1. Zbiórka uliczna w dn. 6.XII.1931 r. 
391 zł. 66 gr., 2. zbiórka w kinoteatrach  
72 zł. 91 gr. Razem 464 zł. 57 gr.

S u m a powyższa w płacona została na 
r-k Pow. Kom. do spraw  Bezr. w Kom. 
Kasie Oszczędności w dn. 9.X II .1931 r. 
Równocześnie sk ładam y podziękowanie 
w szystk im  pp. kw esta rkom  i kw esta- 
rzom, którzy wzięli udział w  urządzonej 
kweście.

Sekcja Dochodów Niestałych 
Pow. Kom. do spraw  Bezrob. 

w  Częstochowie.
Sprawozdanie z koncertu  p. W an  

dy Kopeckiej, odbytego w du. 9 X II r.b. 
na  rzecz Pow iatow ego K om ite tu  do spraw 
Bezrob. w Częstochowie.

Dochody: Ze sprzedaży biletów 144 zł., 
ze sprzedaży program ów  5.40 z ł ; w yda t­
ki: za przewiezienie i nastro jen ie  forte­
p ianu  25 zł., za afisze i program y 35 zł. 
w yda tk i  drobne 19 zł., nadw yżka  70 zł. 
40 gr.

Nadw yżka w sum ie 70 zł. 40 gr- 
w płacona została na r k  Pow. Kom. do 
spraw. Bezrob. w K om unalnej Kasie 0 -  
szczędności w dn. 12.XII 1931 r.

'Sekcja Dochodów Niestałych 
Pow. Kom. do spraw. Bezrob. 
przy Zw. Oficerów Rezerwy 

w Częstochowie
Podziękowanie. Sekcja Decho 

dów Nies tałych Pow. Kom. do S praw  
Bezrob. przy Zw. Oficerów Rezerwy w y­
raża niniejszem  podziękow anie p. W an 
dzie Kopeckiej za bezinteresow nie u rz ą ­
dzony koncert  for tep ianow y w dniu  9 
bm. w sali kam eralnej na rzecz bezro­
botnych.

Równocześnie S ekcja  sk łada podzię­
kowanie dyrekcji T ea tru  Miejskiego za 
bezinteresowne oddanie sali n a  w ym ie­
niony koncert, oraz p. Porosowi za bez­
in teresow ne wypożyczenie fortepianu.

Sekcja Dochodów Nies tałych 
Pow.  Kom. do spraw Bezrob. 

przy Z*v. Ofic. Rezerwy.
Ulgi celne na zagraniczne 

marmury białe W „ D i i e n m k u  U s t a w ” 
ogłoszono rozporządzenie, w prow adza ją­
ce cła ulgowe na m arm ury  białe k a n a ­
ryjskie, sprow adzane z zagranicy za po­
zwoleniem M inisterstwa S karbu  w w y­
sokości 5 proc. w s to sunku  do cła n o r ­
m alnego (autonomicznego).

O ile tow ar ten podlegać będzie po ­
stanow ieniom  rozporządzenia z dn. 25 
stycznia 1928 r. w spraw ie ceł m aksy ,  
malnych, cło ulgowo za pozwoleniem Mi­
n is te rs tw a S karbu  będzie wynosiło 5 
proc. cła m aksym alnego .

Rozporządzenie wchodzi w życie z 
dniem  ogłoszenia i obowiązuje do dnia 
31 g rudnia  1931 r. włączn e.

Zamach samobójczy 19-letnie 
go Chłopca. Wczoraj o godz. 24-ej 
w m ieszkaniu  w łasnem  przy ul. S e n a ­
torskiej 20, usiłow ał popełnić sam obój­
stw o przez w ypicie k w asu  solnego 19-le 
tni Tadeusz  Kubik. P rzyczyną d esp e ­
rackiego kroku była n ieuleczalna choro­
ba, na k tórą  od dłuższego czasu cierpiał 
K ubik.Denata przewieziono do szpitala, ce 
lem w ypom pow ania  m u  żołądka. Życiu  
jego nie grozi żadne niebezpieczeństw o.

Wyrodny syn 24-letni Mordka Go 
tajner (W arszaw ska  39) uderzył swego 
starego ojca J an k la  (zam. tamże) bez ża ­
dnych  powodów m ło tk iem  w piersi. P. 
Jan k ie l  doniósł o pobiciu w komisarjacie , 
gdzie przyrzeczono m u  zająć się bliżej 
w yrodnym  synem , ofiarowując m u  w r a ­
zie powtórzenia się podobnego zajścia, 
bezoła tny  lokal na Zawodziu.

Wziął pieniądze za mieszka- 
nie od lokatorki a wpuścił doń 
innego lokatora. P. Ceeylja Marci 
n iak  (sw. Kazimierza 2) przed k ilkom a 
tygodniam i zgodziła m ieszkanie  u  n ie ja ­
kiego Bartosza (W aszyng tona  67) i dała 
m u  100 zł. ty tu łem  zada tku  za kom or­
ne. Ponieważ m ieszkan ie  nie było jesz­
cze wykończone, p. M aciniak nie w pro­
w adziła  się doń, czekając aż zostanie 
ono wymalowane. T ym czasem  p. B ar­
tosz po wykończeniu w spom nianego  lo­
ka lu  ani myślał o w yna jęc iu  go p. M ar­
ciniak, natom iast w puścił doń innego lo­
katora , od którego zapew ne wziął ró w ­
nież pieniądze. Na na legan ia  poszkodo­
w anej spry tny  gospodarz odnsjął jej inne 
m ieszkanie , lecz nie chciał się przyznać 
do otrzym anego zadatku , gdy  zaś pani 
M arciniak upom niała  się o tą  sum ę, w y ­
rzucił ją  wraz z rzeczami z lokalu.

P. Marciniak doniosła o ca łem  za jś­
ciu policji, k tóra zajęła się w yśw ie t le ­
n iem  spraw y i pociągnięciem  do odpo- 
wiedziolnnści spryciarza.

Za nielegalne posiadanie bro­
ni policja spisała doniesienie na J a n a  
P lu tę  (Krótka 15) od którego odebrano 
rewolwer.

Kradzieże.
— P. W ładysławowi Kępie zam. we 

wsi Jask ró w  skradziouo z wozu na  ro­
ga tce  przy ul. W arszaw skiej róg Krót­
kiej, i  bańkę, zawierającą 20 litrów mle 
ka, w artości 36 zł.

— W  czasie nieobecności p. Broni­
sław y  W alczyk  (Targowa 1) w m ieszk a ­
n iu  n ie jaka  Leokadja  Roter, bez s tałego 
m iejsca  zam ieszkania  sk rad ła  jej palto 
dam sk ie  zimowe i chustkę  jedw abną , 
w artości 53 złotych.

— P. Mordce Szyfowi (Senato rska 4) 
skradziono w piwiarni za pomocą dobra­
nego k lucza 4 gęsi, 20 kg. sm alcu  g ę ­
siego i 1000 papierosów, łącznej w a r to ­
ści 200 złotych.

— Z fabryki łyżek p. Rachm ila Lan- 
daua  (Fabryczna 22) za pom ocą o tw arcia  
2 k łódek w ytrychem , skradli n ieznani 
spraw cy 3 tuziny  łyżek s tołowych, w a r ­
tości 5 złotych.

— Za pom ocą rozbicia kłódki s k r a ­
dziono p. W acław ow i Szyjce (Stawowa 
14) z piwnicy 15 kg. jabłek, wartości 8 
złotych.
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KÛ Ê̂ TTR A T L A N T I C  Ogro«ICMM̂6
Od piątku 11 grudnia i dni n a s t ę p n e .  Podwójny program  20  ak tów  naraz!
NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO FIL- l € V  Realizacja filmowa wiekopom
MOWE znanej w ytwórni . UFA“ ■ H U J I  nego arcydzieła  GOETHEGO. 
Rewja gwiazd ekranu! G d s t a  E k m a n  (F au s t) ,  K a m i l l a  H o r n  tM ałg o rza ta ' ,  
E M I L  J A N N I M G S  M efis to to 'as) ,  W. DIETERLE, H. RALPH, W FUETERER

Ostatnie  dni Carskiej Rosji w  p o tę ż n y m  12-aktowym dram acie  p.t.

Z n  I  m  m  n  a  m ■ 2 Miłosne dzieje rozpustn ika  a  a  I 8  O O K O S J I i s z a r l a t a na RASPUTINA
P o c z ą t e k  s e a n s ó w  w  so b o tę  i n ie d z i e lę  o god z .  3 pp., w  d n ie  p o w s z e d n ie  o god z .  5 pp. 
 C en y  m ie jsc  od 50 groszy .  — — — Ostatni sea n s  o god z .  9 min. 30 w iecz .______

W  p o n ied z ia łe k  14 i w to r e k  15 grudnia o g. 3 p p. PORANKI KINEMATOGRAFICZNE
PAT i PATACHON W LUNAPARKU ) l a  d z iec i  20. gr. d la  d o ro s ły ch  50 gr. I

Z KRAJU.
2 9000  bezrobotnych  w Gdańsku.

Z nastaniem mrozów liczba bezrobo­
tnych i tak już zatrważająco wysoka 
wzrosła o dalsze 4.000, lak, że obecnie 
wynosi 28.966, co znaczy, że liczba ta
0 800 osób przekracza najwyższą liczbę 
bezrobotnych z zimy poprzedniej, zano­
towaną w lutym. Na tern jednak liczba 
bezrobotnych nie zatrzyma się, lecz 
w zrastać będzie w dalszym ciągu, zwłasz 
cza, gdy skończą się prace przedgwiazd 
kowe w krawiectwie, szewstwie, w wy­
twórniach czekolady, zabawek i t. p.

Największa  w P o l s c e  b e k o n i a r n i a '

Wielkim nakładem finansowym ,zbu 
dowała firma „Standard Bacon” w Świe- 
ciu na Pomorzu bekoniarnię, która pod 
względem rozmiarów i doskonałości u- 
rządzeń technicznych zająć ma pierwsze 
miejsce w Polsce. W ub. piątek zwie­
dzali bekoniarnię członkowie magistratu
1 rady miejskiej, odnosząc jaknajbardziej 
dodatnie wrażenie. Uruchomienie beko- 
niarni nastąpi po całkowitem ukończeniu 
prac nad urządzeniem wewnętrznem.

D ługowieczne  mieszkanki  Olkusza.

W czasie obecnego powszechnego 
spisu ludności w Olkuszu znalazły się 
dwie osoby, mające po 110 lat (urodzo 
ne w r. 1821). Są niemi Rajzla Granek i 
Hana Grajcer. Pierwsza jes t  zupełnie 
zdrową i pomaga córce w gospodarstwie 
domowem.

13-letni wystawca  weks la .

Na tle panujących obecnie st punków, 
zdarzają się najbardziej nieprawdopodo­
bne historje. W pewnej śródmiejskiej 
kawiarni w Warszawie chłopiec papiero 
siarz wystawił weksle za kupowany to­
war. W ystawca weksli, który liczył so­
bie wszystkiego 13 lat, dopuścił część 
swoich obiigów do protestu. Posiadacz 
zaprotestowanych wekskli nieletniego 
wystawcy zjawił się w kawiarni i g ro ­
żąc awanturą, zażądał pieniędzy. Ponie­
waż chłopiec nie miał — doszło do głoś 
nego skandalu, a mały dłużnik bro­
nił się, jak  mógł. Oczywista rzecz, że 
weksle 13-letniego chłopca są nieważne. 
Chodzi jednak o to, że chłopiec nie m o­
że się tem zasłan iać— wobec stosunku 
zależności od dostawców.

Lis tonosz-z łodzie j  sk rad ł  1,300 zł
•

Przed kilku dniami zasłabł na ulicy 
Torunia listonosz Antoni Żurawski. Ż u ­
rawskiego przewieziono do szpitala, gdzie 
okazało się, że w czasie jego transportu 
zginęło mu w sposób niewytłumaczony 
1300 złotych. Listonosz oświadczył, że

pieniądze te zostały m u jakoby skra­
dzione.

Tymczasem w wyniku przeprowa­
dzonych dochodzeń stwierdzono, że cała 
choroba oraz kradzież pieniędzy, zostały 
przez Żurawskiego zmyślone. Uplanował 
on sobie już zgóry, że z powierzonych 
mu pieniędzy weźmie dla siebie pewną 
sumę i w tym celu udał a tak epilep­
tyczny.

Ponadto śledztwo wykazało, że Żuraw 
wski już poprzednio dopuszczał się fa ł­
szowania przekazów na szkodę niejakie­
go Błażejewicza i Zielińskiej, którym nie 
wypłacił renty emerytalnej za listopad.

Żurawski zcstał osadzony w więzieniu.

Małoletni zbir ukraiński przed s ą d e m  
doraźnym.

Przy końcu ubiegłego miesiąca do­
konano krwawego zamachu morderczego 
na wójta Jana  Witrykusza w Zawadowie 
pod Stryjem. Nieznany wówczas spraw­
ca strzelił przez okno do mieszkania 
wójta, raniąc go ciężko w szczękę i szy­
ję, poczem zbiegł niezatrzymany i nie- 
dostrzeżony przez nikogo.

Energiczne śledztwo policji jednak, a 
również zeznania rannego naprowadziły 
władze na ślad zbrodniarza, którego też 
policja niebawem ujęła i oddała pod sąd 
doraźny w Stryju. Je s t  to 18 letni Michał 
Rudy, czeladnik krawiecki w spółdzielni 
ruskiej „Trud” w Stryju, który stanął 
onegdaj przed sądem draźnym.

Rudy, który w śledztwie przyznał s ;ę 
do winy, podczas rozprawy cofnął swe 
zeznania i dopiero gdy przedstawiono 
m u list organizacji UOW. skierowany 
do niego i zapewniający m u bezkarność, 
skapitulował. Został skazany jednogłoś­
nie na śmierć, którą ze względu na jego 
małoletniość zamieniono na dożywotnie 
więzienie. Są silne poszlaki, że Rudy ma 
również na sumieniu morderstwo skryto 
bójcze wójta w Strzałkowie, popełnione 
w bardzo podobnych okolicznościach, co 
morderstwo w Zawadowie.

Podczas rozprawy ustalono, że sztab 
główny UOW. został przeniesiony ze

Lwowa do Stryja i że placówki jego 
znajdują się w każdej niemal wsi.

Zuchwały napad  bandycki .

Na powracającego do domu W łady­
sława Pietraszka, mieszkańca wsi W ól­
ka Prusicka, gminy Brzeźnica, powiatu 
radomszczańskiego napadło trzech za­
maskowanych bandytów, którzy zagro­
ziwszy mu rewolwerem zakneblowali u- 
sta, poczem zrewidowali i zabrali znale­
zione 25 zł.

Po dokonaniu napadu bandyci zbiegli 
Powiadomiona policja przeprowadziła 
obławę w wyniku której ujęto 25 letnie­
go Leona Bednarczyka, 24 letniego Pio­
tra Włodarczyka i 25 letniego Francisz­
ka Kluczyńskiego. Nie przyznali się oni 
do winy, jednak w czasie konfrontacji z 
ubrań i wyglądu poszkodowany poznał 
napastników.

Ponadto znaleziono przy zatrzyma­
nych rewolwery i inne dowody kompro­
mitujące; wobec tego przekazano ich do 
dyspozycji sądu. Dochodzenie prowa­
dzone jes t  w trybie doraźnym na sk u ­
tek, zarządzenia prokuratorji w Piotrko­
wie.

Krwawa bójka w Warszawie.
Przyczyną niemiłej przygody, jaka 

spotkała p. Srula Szlomę Dodelsa, w ła­
ściciela Zi kładu krawieckiego z Piastowa, 
było spóźnienie się na pociąg.

W skutek tego, w oczekiwaniu na ran 
ny pociąg przesiedział p. Dodels noc w 
poczekalni dworca głównego, a ponieważ 
koło godz. 3 ciej rano wypraszają z tam- 
tąd szystkich gości, znalazł się o tej 
porze na ulicy.

Tu spotkał go jego były pracownik 
Szaja Struzman (Smocza 39) i zażądał od 
niego uregulowania zaległych należności 
za trzy tygodnie peacy.

Na tem tle wynikła ostra sprzeczka, 
w czasie której po wzaj-mnem spolicz- 
kowaniu Sztruzman wydobył nóż sprę­
żynowy i zadał Dodelsowi cios w plecy.

Gdy chciał uderzyć powtórnie, nóż 
zamknął się kalecząc mu boleśnie palce 
prawej ręki.

Zaalarmowana bójką policja rozdzie­
liła obydwu i spisała protokuł, poczem 
Dodels został przewieziony do szpitala 
Dz. Jezns, a Sztruzman osadzony w a- 
reszcie.

Go us łyszymy dziś  p r z e z  Radjo?
W arszaw a, dnia 17 grudnia

11.40 P rzeg ląd  prasy krajow ej PAT.
11.58 S y g n a ł  czasu  z W arsz .  O b serw .  Asir 

H ejna ł  krak.
12.05 P rogram  na dz. bież.
12.10 U rzęd. kom. Państw . Inst.  Met.
12.15 Muzyka z płyt gram ofon o w ych .
13.10 Kom. m eteor , i d. c. D ł y t .
13.15 Komunikat g o sp o d a rczy
13.40 Pogadanka  roln. p. t. „Chów, ż y w ie n ie  

i p ie lę g n o w a n ie  p ta c tw a  w o d n e g o 11
13.55 Muzyka ludow a.
14T0 Pogadanka roln. p.t. „U praw a p ia s k ó w 11
14.15 Muzyka ludow a.
14.20 Pogadanka  roln. p. t. „Chów, ż y w ie n ie  

i p ie lę g n o w a n ie  in d y k ó w  i perlic".
14.50 Muzyka z p ły t  g ra m o fo n o w y ch .
15.15 Komunikat harcerski
15.25 S k rzy n k a  p ocz to w a .
15.45 Komunikat Centr. Biura Hydrograf dl*„ 

żeg lu g i  i rybaków
15.50 Muzyka ta n eczn a .
16 20 Odczyt.
16.40 Muzyka z p ły t  g ram o fo n o w y ch .
17.10 Odczyt.
17.35 P o p u la r n y  k o n c er t  sy m fo n iczn y .
18.50 R ozm aitośc i.
19.15 „Porady pra w n e  dla ro ln ików ".
19.25 P r o g r a m  n a  d zień  n as t ę p n y .
19.30 Muzyka z p ły t  g ra m ofon o w ych .
19.45 Pras. D z ien n ik  R adjow y.
20.00 L ek k ie  p io s e n k i  i tnelodje .
20.30 Tr. z K onserw atorjum .
22.40 D od atek  do Pras. Dz. Radj.
22.45 U rzęd .  kom. Państw . Inst. Met. i kom  

p olicyjny .
22.50 W ia d o m o śc i  sp orto w e .
23.00 Muzyka taneczna.

| £  T  ma gdzie jakie  należności! 
I \  I  \Jr ma do odeb ran ia  długi!

niech zwróci się do 
Biura windykacyJno*inkasowo» 

w yw iadow czego

„ P O L H  A Z ”
Aleja Wolności Nr. 32 (w 2 im podwórzu)
T a m ż e  u sk u teczn ia  s ię  w y w ia d y  o zd o l ­

n ośc iach  k re d y to w y c h  i o sob is tych .

Biuro Dzienników i O głoszeń
„ R E N O M  A“
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJMUJE: O g ło szen ia  do w szy s tk ich  

p ism  k rajow ych  i za gran icznych .  
POLECA: D zien n ik i i cz a so p ism a  k rajo ­

w e  i zagran iczne .  
SPRZ E DA JE : W y r o b y  ty to n io w e ,  p a p ie ­
rosy ,  oraz zn aczk i s t e m p lo w e ,  p o c z to w e ,  

w e k s le  i t. p.
O B S Ł U G A  S Z Y B K A  i SO L ID N A .

GABRJEL BERNARD.

RYCERZE SZATANA
R O M A N S .  97/

— Tak... To jes t  nie... Wreszcie, ro­
zumie pani... Ale nie, pani nie może te ­
go zrozumieć. Słowem, wiem, że wyglą­
dam jak  ostatni idjota. Ale to przejdzie.

Zkolei hrabina de Varneze zapytywała 
siebie czy mały człowieczek o szlachet- 
nem  sercu, który w ciągu kilku godzin 
dał jej tyle dowodów wysokiej inteligen 
cji, nie dostał przypadkiem pomieszania

Tymczasem Leander Biche zapano­
wał nad sobą.

— Chodźmy do przedziału — rzekł 
głosem, w którym nie pozostało nic z nie­
normalności, jaka w nim brzmiała przed 
chwilą.

— Kiedy... — zawahała się Rajmun­
da — chciałam właśnie pomówić z pa­
nem sam — na s a m .. Nie przypuszcza­
łam, że panu przeszkodzę.

— Hrabina będzie łaskawa mówić, 
słucham z uwagą! — odparł zupełnie 
spokojnie Leander.

— Po wyjściu z przedziału panowie 
inspektor Prunelłe, Fanchette  i Bsv I t t  
zapytali mnie o pozwolenie zagrania par­
tyjki w Karty. W sunięta w kąt swego 
siedzenia, zaczęłam zapadać w półsen, 
półjawę, m iałam wizję, wprawdzie nie 
tak  jasną, jak ta, pierwsza o jakiej panu 
opowiadałam, lecz niemniej sprawiającą 
dość silne wrażenie.

Leander Biche zamienił się cały w 
słuch.

— Co pani widziała? — zapytał.

— Widziałam znów moją siostrę Kio- 
tyldę. Siedziała w przedziale naprzeciwko 
mnie na miejscu, które pan niedawno 
opuścił.

— Zamknęła pani oczy?
— Zamknęłam, ale zjawa siostry była 

tak wyraźna, miałam taką pewność, że 
Klotylda znajduje się w naszym prze­
dziale, że zapragnęłam otworzyć oczy i 
uczyniłam to.

— A wówczas?
— Wizja trwała dalej. Ujrzałam Kio- 

tyldę, siedzącą obok Prunelle‘a, który 
dalej grał ze swymi kolegami. Mogła­
bym powtórzyć jego d e k l a r a c j ę  przy 
grze...

— A dalej? — Co się stało dalej?
— Przyglądałam się Klotyldzie bez 

lęku, ani zdumienia i dziwna myśl mi 
przyszła do głowy. Powiedziałam sobie, 
że gdybym tak zobaczyła siostrę przed­
tem zanim mi pan objaśnił niektóre zja­
wiska t e l e p a t j i  byłabym przerażona. 
A tymczasem odczuwałam coś w rodzaju 
radości, widząc postać Klotyldy o dwa 
kroki o zaledwie od siebie. Na jej twa­
rzy malował się bezbrzeżny smutek. U słu ­
chałam wewnętrznego nakazu... W ycią­
gnęłam rękę, chcąc ująć jej dłoń... W i­
zja się rozwiaja, a ja wydałam okrzyk, 
który przeraził panów inspektorów. Po­
wiedziałam im, że obudziło mnie szar­
pnięcie pociągu.

Leander Biche słuchał z uwagą słów 
hrabiny de Varneze. Odczuwał w całej 
p tłn i ironję faktów. Oto Rajmunda miała 
przypadkową wizję telepatyczną, w tej 
samej chwili, gdy on wtajemniczony i 
wyszkolony telepata, tracił swą wiedzę.

Odrzucił niepotrzebne refleksie i jął 
się zastanawiać, czy nowa wizja Rajmun­
dy nie zawierała jakiej pożądanej w ska­

zówki.
Leander Biche, obdarzony, dzięki Sa- 

tanasowi, władzą komunikowania się te ­
lepatycznego ze swymi wtajemniczonymi 
towarzyszami, był ponadto wykształcony 
we wszystkiem, co dotyczy najdrobniej­
szych przejawów telepatji u zwykłych 
śmiertelników, zdarzających się jako zja­
wiska przypadkowe. Przeczytał wszyst­
kie wydane dzieła z tej dziedziny. W ie­
dział więc, że często, niestety zbyt czę­
sto, zjawiska telepatyczne przypadkowe 
sprowadzają się do ukazania się drogich 
osób, którym grozi śmiertelne niebez­
pieczeństwo.

Je s t  to łatwem  do zrozumienia: osoba 
znajdująca się w niebezpieństwie życia 
koncentruje w tej decydującej chwili 
wszystkie swe siły duchowe na ukocha­
nych osobach lub przedmiotach. Wynika 
stąd niezwykle silne napięcie fal telepa­
tycznych, które nieraz bywają chwytane 
przez te osoby, o jakich myśli um iera­
jący. Dlatego też większość wizyj tele­
patycznych — przypadkowych, jak  wy­
ładowanie elektryczności przy burzy — 
odnosi się do m omentu danej osoby, prze­
ważnie śmierci gwałtownej.

Autorowie, przytaczający w swych 
dziełach wypadki telepatji, skonstatowa­
ne jako autentyczne, są przeważnie zmu­
szeni podawać fakty odnoszące się do 
przejawów woli osób umierających. Wy- 
oadki cytowane w specjalnych pracach 
Kamila Flammarion odnoszą się prawie 
wszystkie do tej samej dziedziny. Pod­
czas wojny skonstatowano niejednokrot­
nie, że osobom drogim zjawiają się żoł­
nierze umierający lub śmiertelnie ranni... 
W dziele angielskiem „Phantasm s of Li­
v ings” (Myers, Gurney & Podmore), gdzie 
cytowane są rozmaite zjawiska telepa­

tyczne, przeważają jednak wizje umiera 
jącycb.

Wszystko to, i znacznie więcej jesz­
cze wyczytał Leander Biche, w starych 
dokumentach, zgromadzonych w Asiare- 
nie. To też przejęło go niezmiernie opo­
wiadanie hrabiny de Varneze. Myślał:

„Zjawiska telepatyczne, doznane przez 
nią w zamku były tak jasne, że można 
je wytłómaczyć. Ale ta wizja siostry, zja. 
wiająca się przed biedną kobieta, będącą 
w stanie półsnu, najodpowiedniejszym 
dla przypadkowych zjawisk telepatji, wy­
gląda na jedną z tych pospolitych a tra ­
gicznych zjaw umierających. Dla mnie 
jest prawie niezaprzeczenie jasnem, że 
Klotylda Nerande zginęła, lub jest na 
progu śmierci. Czyż jednak mogę wyra­
zić to przypuszczenie jej siostrze... dla 
której gotów byłbym życie poświęcić? 
Przenigdy ! Muszę przed nią ukryć sm u t­
ne przewidywania i opiekować się nią 
bardziej niż kiedykolwiek w tej podróży, 
do Arnodlswald.gdzieiznajdziemy zapewne 
tylko trupa Klotyldy Nerande”.

W brew swemu przekonaniu Leander 
Biche dołożył wszystkich starań, by wy- 
tłomaczyć Rajmundzie, że wizja jej jes t  
doskonałym prognostykiem. To też mło­
da kobieta wys adła w Trieście w po- 
godnem usposobieniu,

Leandrowi Biche przyszło z wielkim 
trudem ukrycie niepokoju i smutku, nie 
bacząc bowiem ca  wielokrotne próby, nie 
potrafił się porozumieć z Olivierem i do­
szedł do wniosku, że całkowicie i bez­
powrotnie utracił swą moc telepatyczną.

Podtrzymywała go teraz jedynie myśl, 
że poświęca się dla Rajmundy, którą ko­
chał coraz bardziej, aczkolwiek nie oka­
zywał nic ze swych uczuć.

(d. c. n.)
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